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Z  Wiednia d. 19 Sierpnia 1813.
M A S I F E S T  

N . Cesarza Aajlryackiego, Króla Wp 
gier i Czeski go. 1 

-Monarthiia Auf l rya cka  przez położe­

n i e ,  przez wie lorakie  związki  z innemi 

M a r a r t l w y  , i przez wa żn oś ć  swoią w 
sk ładz ie  PańRw E u ro p ej s k i c h  zof la ła  w 
p łatana  w w i ę k s z ą  część  woien , które 
w ie ce y  niż °d 2oftu lat  Europę pufioszy- 
ł v.  W  c a ł y m  cjągu tych  ciężkich i k r w a ­
w y c h  woien iedna t y lk o  i z a w s z e  taż sa ­

ma zasada poli tyczna  k ierowała  k a ż d y m  
krokiem N. Cesarza  AuRryackiego .  Z 

wr o dz an ey  skłonności ,  z czułości  na o bo ­

w ią zki  , i z  p rzy wi ąza nia  do s w y c h  ludów,  
za ws ze  pragnąc pokoiu , daleki  od myś l i  
zd o by wa ni a  i powiększania  s i ę , nigdy C e ­
sarz Jmć niewzią ł  się do oręż a ,  iak ty l k o  

2 n ieuchronnej  konieczności  w ła sn ey  bez- 
pośrzednie o b r o n y , z nieoddzielney od 
wł a sn eg o  utrzymania  i zabezpieczenia tro­
skl iwośc i  o los pańflw sąs iedzkich ,  lub 

0 niebezpieczeńRwo całego syfiemu towa- 
rzysk iego  E u r o p y , któremu w y u z d a n a  

arbitralność zupełnem zdruzgotaniem gro­

zi ła,  Pragnął  zaw sz e  J. C. Mość żyp  i 
panować  t y lk o  dl  1 sprawiedl iwośc i  i po* 

r z ą u 1 ; dla sprawiedliwości  też i porząd­
ku t y l k o  f»ii(Jrya. z a w s z e  wa lczy ła .  Jeźl i  

w tych częfło nieszczęś liwych za pa sac h  
Alonarchi ia  głębokie lodntosła rany przy* 

na ym nie y  ta iedyna  J. C. Mci  zo l ta ła  
po c i ech a ,  ze los pańftwa nie dla p ł ochych  
i od namiętności  w s k a za n y ch  przedsię­
wzięć  na igrzysko  szczęścia w y f l a w i o n y m  
z o f l ą ł ,  i że ze sw yc h  umyślonych polięp- 
ko w przed Bogiem i l u d a m i ,  przed współ-  

cześnemi i potomnością będzie się mógł  

■łatwo usprawiedliwić.
W o y n a  w roku 1809 pomimo oaydo-  

flateczniey szych  / p r z y g o to w a ń ,  b y ł a b y  
panfl wo  w  otchłań, zgub y  w ep chn ęł a  , gdy- 

, by  nieśmiertelne m ęztwo w o y s k  , i duch 

n iezachwiany  miłości  o y c z y z n y  wśzyflkie  

fiany Monarchii '  o ż y w i a i ą c y ,  nie b y ł y  sil 
nieyszemi  nad wszelkie nieprzyiaźne losy.  

Honor n a r o d o w y  i f iarożytna s ła wa  o rę­

ża  pomimo wszelkich  przeciwności  szczę­
śl iwie  oealonemi zofia ły  ; a le  utraci li śmy 
n a y s z a c o w n i e y s z e  prow ine ye ,  a przez od- 

fląpienie k r a i o w  pobrzeznych nad A d r y a '
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tyc k ie m morzem AuHrya pozbaw ion a  zo śćiu,  i jako  za k ł a d  lepszego porządku

Bała  wszelkiego handlu morskiego,  nay-  
dz.elnieyszego środka  wzniesienia p r z e m y ­
słu iey k r a i o w ; a  ten cios b y ł b y  n ierów­
nie d o t k l i w s z y m ,  g d y b y  właśnie  w t y m ­

że s a m y m  czas ie  c a ł y  ląd ogarniaiący  sy- 
Hem zgubny  nie za m kn ął  b y ł  prócz tego 
wszy l tk ich  dróg h a n d l o w y c h , !  wszelk ie­

go społeczeńf iwa pomiędzy  ludami  nie 

przeciął .
T o k  i skutki tey  w o y n y  pr ze ko n ał y  

N. Cesarza  Aufi ry a c k i e g o , źe przy  oczewi-  

Dem niepodubieńDwie bezpośredniego i 
t rw ałego  zar adzenia  opłakanemu do grun­
tu wDrząśnieniu poli tycznemu Banowi  E u ­

ropy  . zbroyne  usi łowania  ratunku pańRw 
p o i e d y n c z y c b ,  zamiaf t  po łożenia  końca  
n ęd zy  p o w s z e c h n e y ,  zn i sz cz y ł y  t y l k e b e z  

żadnego użytku  resztę pozoBatyc l i  sił  nie­

podległośc i ,  p r z y ś p i e s z y ł y  upadek c a ł o ­
ści i samą nawet  nadzieię aż ao lepsz yc h  
Czasów zaw ie s i ły .  T y m  przekonaniem 

p o w o d o w a n y  Cesar z  uznał  , i»k iftotną 
b y ł o  rzeczą pr,zez zapewniony  na lat  ki l ­
k a  p o ko y  , p o ło ż y ć  tamę n.ew firzymane* 
mu dotąd potokowi  w z raf ia iąc ey  Codzień 

p r z e m o c y ,  s w y m  pańf iwom u zy sk a ć  spo­
c z yn ek  nieodbicie potrzebny  do nŁprawie- 

nia Banu dochodow i s i ły  z b r o y n e y , a  

razem sąsiedzkim kraiom dadź  czas do 
odetchnienia , k tóry  z mądrością i c z y n ­

nie u ży t y  m óg łb y  przygotować  nadeyście 

dni szczęśl iwszych.  P o k o y  t a k o w y  wśród
ó wc z es n yc h  nay  n iebezpiecznie jszych  o k o ­

l iczności  móg ł  ty lko  b y d ź  o tr zy m a ny m  
przez n a d z w y c z a y n e  poRanow em<\ Cz uł  
to dobrze Cesarz i skłonił  się do tego po.  
Banowienia.  O la  dobra JNJonarchii, dla 

navśw ięt sz eg o  interessu l u d z k o ś c i , iak o  

tarczę przeciw nieuchronnemu nieszczę-

r z e c z y , dał  J. C.  ftlcść to,  cc  b y ło  sercu 
jego naydroiszem.  W tym nad wszelkie  
z w y c z a j n e  przy tra fy  daleko  w y ż s z y m ,  i 

przeciw wszyflkirti  obecney chwi li  niemi 
łem myślorr . , z a w a r t y  z o f i a ł  związek , 
k t ór y  po klęskach  nierównego zap asu ,  
m ia ł  s łabszey  i uciśniony Bronie wlac  u* 

czucie nieiakiego bezpieczeńP wą  i »ił w ł a ­
s n y c h ,  a  mocn ’ e y sz ą  i z w y c i ę z k ą  na­
tchnąć duchem umiark ow ania  i s p r a w i e ­

d l iw oś c i ,  a t a k  razem z oboiey Brony  do 

powrotu,  równowagi  s i ł ,  bez czego społe­
czność  pańf lw t y lk o  społecznością nę dzy  
b y d ź  m oże ,  drogę b y ł  usłać powinien.

Cesarz miał  tern większe p r a r o  do 
takowe go  oczekiwania  , gdy  w  czas ie  

zawier ani a  tego związku  Cesarz Napoleon 
iuż b y ł  Banał  w  t ym  punkcie swego za* 

w o d u , w  którym rac zey  o zabezpieczę* 
niu zrobionych  iuż naby tk ów , niż o na* 
syceDiu z a w s z i  głodnego łakom _ j n y *  
sieć nalegało, ! tv%zfelkie, ^talsze rozsze* 
rzanie ićgo iuż i tak zbyt  z a j r a n i t e  s łu­
szności wy sz łe go  panowania  , b y ł o  nie 

ty lko  dla E’ ran cy i ,  która pod ciężarem 
iego podbic iow u p a d a ł a ,  ale nawet  dla 
ie go osobiflego dobrze zrozumianego  is 

teresu oczewiDem zag raż a ł o  n<ebezpie- 
czeńflwem. Ile to panowanie zy s k i w ał o  
na roz le g ło śc i ,  tyle na bezpieczeńB wie 

tracić musia ło .  Gma ch iego wielkości  
przez związek fa m i l i y n y  z nayf larozy*  
tn i eyszym w Chrześciahfl  wie domen.  C e ­

sar sk im,  tak dalece z a m o gł  s i ę ,  co do 
t rwałości  i u koń cz en ia ,  w  oczach  narodu 
Francuzkiego i ś w i a t a ,  iz wichrzyc ie lsk ieO *
plany  powiększenia  s ię ,  osłabić go tylko  

i wf lrząsnąć nadal  mogły.  O co F r a n c j a ,



6 Co E u r o p a ,  o co tyle uciśnionych 
d ow  * p łaczem niebiosa b łaga ło ,  to samo 
zdr ow a p o l i t y ka  pr zep isywała  s ł a w ą  i 
zw yc iĘ*tvvy  uwieńczonemu w ł a d z t y  za  
toieacnronne praw>dło własnego  utrz ym a­

nia.  W s z y l i k o  spodzi ew ać  się k a 2 a ł o , 
że tyle  po łączonych  powoduw przezwy*  
ciężą  blask iednego.

Jeżeli  t* t a k piękne nadzieie bez skut- 
ku s p e ł z ł y , AttRrya nie może przez to 
Da żaden wyrzut  zasługiwać.  Po  długiem 
nadaremnens pasowaniu się,  pt> niezmiei 

nych  wszelkiego rodzaiu- o fiarach,  d a ł a  
ona  dosy» p o w o d o w  za ch ęc a j ą cyc h  do 
czynienia dobrze przez uluość i uleganie,  

t a m ,  gdzie dotychczas  potoki k'rwi t y l ko  
zniszczenie na zniszczeniu w Hosy w-aliły, 
P r z y n Qy inniey C esarz Jmć nie będzie miał  
pr z y c z y n y  ż a ł o w a n i u ,  że się tą drogą 

udał
Rok i g i o  iestcze b y ł  nie upłyń;  ł ,  a 

tvoyna w Hiszpanii s ro ży ła  się ciągle,  lu­

dy Niemieckie zaledwo.  m i a ł y  czas po 

spurtoszeniach obu olłatmoh woien po 
pierwszy ras  od et ch n ą? , gdy  Cesarz N a ­

poleon w nieszczęś l iwcy  chwi li  po myś la ł  
znak om ity  zakres północnych Niemiec 
Wc ehć do massy kraiow imię Francuz- 
kiego Cesar l iwa  noszących,  i l ia rożythe ,  

w »me handlowe mialia H am bu r g ,  Bremę 
i Lubekę  z ich po l i t yc zne go, a  potem i 
hai idlowego ieflefłwa i nawet oflatnich 

ttirzymy w.mia się sposobow obedrzeć.  
G w a ł t o w n y  ten krok nattąpił  bez źadney  

nawę pozorney p r z y c z y n y ,  ze wzgardą  

wszelk ich z w y c z a y n y c h  p t z y f t o y n o ś c i ,
bez poprzednictego uwiadomienia lub ba- 

r adEenia z k tórymkolwiek gabinetem , pod 
błaft  ̂ t y l ko i czczą p o k r y w k ą ,  i e  go 
w e y a a  z Angl i ią  n a k a z y w a ł a ,  Uskutecz­

n i o n y  r a z e m b y ł z  n i e u b ł a g a n ą  s u r o w o ś c i ą  

o w Srogi S y f t e m ,  k t ó r y  k o sz te m  n i e p o d l e ­

g ł o ś c i ,  p o m y ś l n o ś c i ,  p r a w ,  i g o d n o ś c i ,  

p u b i i c z n e y  i p ^ y w a t n e y  w ł a s n o ś c i  w szy ft -  

kich p a ń l ł w  Hałego l ą d u ,  m i a ł  z n i s z c z y ć  

do szczętu h a nd e l  ś w i a t a ,  w pr oz ue in  o- 
C z e k i w a u i u  w y m u s z e n i a  w y p a d k u ,  k t ó ­

r y  g d y b y  s z c z ę ś c i e m  nie b y ł  n i e p o d o b n y m  

d o os i ą gn i en i a  , pe Wni e by  E u r o p ę  na  dłu-  

gie wi ek i  W n i e m o c ,  u b o l t w o ,  i b ar d a-  
r z y ń t t w o  w t r ą c i ł .

W y r o k  nowe panowanie  Francuzkie  
pod nazwiskiem 32giey d y w i z y i  woysko- 
Wey na Nicmieckiem pomorzu  uflana* 
Wiai ąc y ,  nie tylko  sam przer, się dosyć 

Zatrważał  i u ż  sąsiedzkie n a r od y ,  ale b y ł  

leszcze zapow,edzeniem przysz łych  w i ę ­
k s z y c h  niebezpieczeńlt w.  W i d z i a n o ,  ze 
uit,mOwiony w Sameyze ^'rancyi , iak- 
kti iwięk iuż daWniey z g w a ł c o n y ,  zaw sz e  
jednak i tszcze  ciągle ogłaszany  syl lom 
ta* rzeczonego punktu naturalnych granic 

Francuz kiegO p a n t t w a ,  bez żadnego u., 
sprawićdliwienia lub wytaśnienia  całKiein 
z w a l o n y  , a nawet  własne  Cesarza utw o­

ry z bezprzykładnie  dowolnem uwidze* 
niem zniszczone zot la ły.  Ani  Xżąt  L igi  
R eń sk ie y ,  ani Króle l twa  Weifl faiskiego,  
a b !. żadnego,  bądź  wielkiego,  bądź m ałe ­
go kraiku w kierunku tego fhasz l iwego  
przywł asz cz en ia  bieoszczędzono.  Gra ni­

ca podług podobiealt  wa  , od samego ś l e ­

pego przywidzenia  zakreślona ,  bez p i a -  
w i o ł a  i planu , beż Względu na dawne i 

nowo iłosunki w  poprzek k r a . o w ' i  rzek 
idąc a ,  o d c i ę ł a j  ś rodkowe i po łudniowe 
pańl iwa  Niemieckie od wszelkiego związ ­

ku z morzem pótnocnem , przeszła E l b ę ,  
oderznęła Darnią od Niem ie c ,  d ą ż y ł a  do 

m o r za  Ba ł ty ck ie g o ,  zdaiąc Się zb l i żać  do

X 829 X
lu-
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I■ n11 ciągle t rz ym any ch  tw ?idz Pruskich b y ł a  nader medoftateczna.  W a l k a  t
nad Odrą.  A iedoak c a ł y  t^n z a b ó r ,  j ak ­
kolwiek sa m o w ła d -r e  wszelkie praw a i 
po eiądłośc i ,wszelkie  jeogra-ficzue, polityczne 

i w o ysk ow e odgraniczenia g w a ł c ą c y ,  tak 
m ało  nosił  piątna ukourzouey  i zamunię- 
te y  p o s a d y ,  .ż musiano go uwa żać  lako  

wf ięp do wie ks ry ch  irszcze gwa ł tó w , m a ­

jąc ych  zamień.ć większą  p o ło w ę  Niemiec 
na prowinuYa t r a n c u z k a ,  a C e s ar z a  Na-1 '• • ■ i \ Ł
poleona ’ Rnym Zwierzchnimem flałego 

lądu zrobić.  ■ >
Przez to nienaturalne rozszerzenie\

pąjgRwa Francuzkiego  P.ossya i Prussy 

m u s i a ł y  się n a yp ie rw ey  uyrz eć  zagrozO- 

nemi. Monarchi ia Pruska ze wszech Aron 
za m k n i ę t a ,  niemaiąca żadnego wolnego 
ruchu , ogołocona ze wszelkich  środkow 

zbierania sił n o w y c h ,  z d a w a ł a  się s z y b ­
kim krokiem d ą ż y ć  do zupełnego upadku 
R o s s y ą  przez samowładne  zamienienie na 

2broiownię Francuzką  n r i t ł a  G d a ń s k a ,  
uznanego T rak tat em  T ;  Iżyckim sa wolne,  
a  .wie'kiey: .części Polsk i  w  pr o w i n c j ą
F r a n c u z k a , b e d a c  iuz od zac hodnie j  swey*■ ’ *■ *■
granicy  do s yć  za gro żo n ą,  Widziała w tern 
posuwaniu się potęgi Francuzkiey  w z dł u ż  

p o m o r z ą , i p r zy go t ow yw an iu  no w y c h  

k a y d a n  Prusom, '  grożące tuz  niebezpie- 
czeńf iwo  iey Niemieck.m i Polskim posia­
dłościom.  Od ter  chwi l i  zerw ań.e  ooko*

/
iu m iędzy  F r a n c y ą  i Rossyą  b y ł o  więcey  
iak  pet* nem.

Nie bez  wie lk iey  i s łuszney  o b a w y  

w id z i a ła  Au Rr ya  w z nos ząc e  się te no we  
chmury .  P lac  w o y n y  w ka żd ym  p r z y ­
padku musia ł  się ocierac o i e y  prowin- 

c y e , k tóry ch  o b r o n a ,  przy v-ttrżvmaniu 
przywrócenia  s i ły  zbroyney  przez potrze­

bną  w w y d z i a l e  skarbow ym  od m ian ę ,
- ✓-V ’

Ro ss y ą  u wa żan a  z wyższego  punktu po. 

k a z a ła  się w nader smutnym w,doku , gdy  

wśród nayniep om yś  I l ieyszey  okol icznośc i  
bez wspólnego • działania . odf irychnienia 
się -nnych MocarRw , pr zy  nader nie-o- 
w ny  n ftosunku si ł  przec iw sobie wałcza-  
cych  , równie iak w s z y d k i t  poprzedzają­
ce bez nadziei  dobrego skutku zacze nał a  

się. N. Cesarz u ż y ł  w sz yP kic h  sposo- 
b o w , iakie ty lko  przy iar ielsk ie pośred­
nictwo z oboiey  firor,y podadi.  mu m o ­

g ł o ,  dla odwrócenia burzy Na y by f l  rzey- 
s j j  rozum cz ło wi ec z y  nie mógł  jeszcze  
na ó w  .czas przewidzieć,  ażeby kroki tak 

a a  pozor dobrze umy ślone, miały  się flać 
szkodliwszenii  Cesarzowi  Napoleonowi  niż 
iego przeciwnikom. A>e to iuż w y i o k i e m  

N a j  wyższego włacfzcy śv iaia pof laaow i- 
Dem by ło .

Gd-y więc rozpoczęcie boiu zadney .  
niepodlegało wątpliwości  , musiał  Cesarz  

myślę.'; o ŚKodkach , iakby  w tak natężo- 
nem i niebezpiecznem położeniu w ł asne 
swe  bezpie.zentl  wó  7  o b o w i ą z k o w y m  
względem na ifiotny interes sąsiedzkich 
NioearHw pogodzie.

SyRem bezbronney  nieczy  nnosc i , j e ­
d y n y  rodzay  neutralności iakiego Cesarz 

Napoledn podług sw yc h  oświadczeń do­
z w a l a ł ,  b v ł  podług wszelhięh zasad zdro­
w e j  poi . tyk.  nie podobnym do uskute­

cznienia ,  a w  końcu p o zo f l ą ł o b y  b y ło  
ty lko  bezsilne usi łowanie unikania cięż- 
k iey  z a g a d k i ,  któraby koniecznie by dź  

rozwiązaną  musiała.  Po l eg a  A u f l ry a c k a  
nie mogła  się pod z a d e y m  wąrunkiem 
zrzec uczef lnictwa do interesów Europey-  

skich , ani tez przy lać  tas iego  po łoż en ia ,  
ż e b y  townie  bezczynna  w  jpokoiu ‘ak w
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wo y ni e ,  utracić miała sw n y  głos i w p ł y w  wę , k t óra by  w przypadku n e p od o bi ch .
we  u s z v H H c h  wielkich obradach bez u* i w a  uzyskania  pok oiu ,  lub g d r b y  z t y o t

z y s k an i a  zadney  rękoymii  beipieczeńR w a  losu w o y n y  przedsięwzięcie Ranowczych
władnych swoich  grapie. Uzbrajanie się kr oko w n a k a z y w a ł ,  poflawi fa  A u f l ry ą  w
do w o y n y  przeciw Franc}'! wśród toczą. Ranie dz ia łania  niepodległe i bezza leznic ,
cyćh  się r a  ew czas okoliczności ,  b3' łoby a na każdy  .wypadek tak sobie poRąpie-
krokiem tak rozsądkowi iak i słuszności  n . a ,  i ak b y  ley  sprawiedl iwa  i zdr ow a
przec iwnym. Cesarz Napoleon.nie  d a ł  J. po l i tyka  doradzała.  Z  lego powodu przy- 
C,  Mości  żadnego osobifi-*go powo du do rzeczono nader określoną i w Rosunku 
nieprz ;  .acielskich poRępkow , a nadzieia bardzo m ała  część  w o j s k a  do wspólnego 
u z y s k a n i a j  wielu dobroczynnych celów działania w  boiu ,  reszta zaś sił g ot o w y ch  
przez zręczne użycie  z a w a r ty c h  raz przy- lub t w o rz y /  się m a j ą c y c h ,  zoftała bez n v  
jacielskich zw i ą z k ó w  . przez ząufą lne leżenia do r o y n y .  D o m y ś ln ą  zaś ugodą 
przedfiawienia  i łagodzące porady ,  ieszcze granice Monarchii  od wszyRidch  woiuią- 
by ł a  nie x a ł k i e m  zniknęła. A le  przedsię- cy ch  Mocarf lw za neutralne zoftały uzna- 

v  zięcia takowego  we względzie na bez- n^rai. P r a w d z i w y  duch i ćei syftemu o 
pośredni interes panf lwa  b y ł o b y  nieu- branego przez Cesarza nie mógł  by dz  nie- 
chronnym skutk iem,  ze kraie Au Rryackie  doflrzeznym ani od F r a n c j i ,  ani od Ros- 
f i a ł v b v  sie b y ł y  'pi“ rwsz ym i nayznako-  syi  , ani też od żadnego przezornego d o ’ 

m u s z y m  piaeem w o y n y ,  która pizy oczy-  Hrzegacza zdarzeń świata  
Wiliym niedouatttu środkow o b r o n y ,  b y -  Ka mp ani ia  i8'-2gó roku pamiętnym
ł a b y  Monarchi ią w  krótkim przeciągu cza- pr zy kł ad em  d o w i o d ł a ,  iaa z o lbrzymiemf

b u  do szczętu zgruchotała.  s i łami  przygotowane  przedsięwzięcie nm
W  tak przykretn Dołożeniu nie pozo-  wet  w ręku naywiększego  wodza spełznąć 

Hat C es ar z ow i  inny śr od ek ,  iak t y l k o  ca łkiem m o ż e ,  g dy  upoiony wielkośc ią 
wspólnie z F r a n c y ą  we yś dź  w za w ó d  bo- swoich wo.ennych talentów ęzuchwal i  się 

i ° w y .  C h w y c i ć  się ca łkiem we ,właści - przeRąnir granice zakreślone od mądrości  
k e m  rozumieniu Hrony Francuzkiey ,  sprze- i przyrodzenia.  B ł y s k o t k a  żądzy  c h w a ł y  
eiwia ło  się nie tylko  obowiązkotr i zasa- wciągnęła  Cesarza  Napoleona  wgłąb Ros- 

dom C e s a r z a ,  ale nawet i częfto powta-  s y j s k i e g o  p a ń P w a *  a f a ł s z y v Ta poli tyka  
rżanym oświadczeniom iego gal  . r e t u , któ- uwi odła  go , ze w  murach M o s k w y  oęuzie 
ty  tę w o y nę  bez wszelkiego względu na- mógł  po koy  Darzucić , potęgę Rossy i  na '  

gantał.  P rzyRąp i ł  Cesarz do pod Isania pó ł  wieku z n i s z c z y ć ,  i z w a w r z y n a m i  
przym.ęrza  w d. 14 Mar ca  1812 z d wó ch  powrocie.  G d y  nieporównana  Rałość Ros- 
Spowodowany  względów.  N a y p i e r w s z y m  syysk ie go  C e s a r z a ,  nieśmiertelna czyn}-- 
1 nay ważnu y sz y m  , iak same w y r a z y  tra- iego <voiownikow , i niezachwiana wier- 
ktatu o k a z u i ą ,  b y ł ,  żadnego nie opusz- ność iego ludów , to marzenie z n i s z c z y ł y , 

Czac ®roclk a , k t ór yb y  prędzey lub poźnieV zaooź ny  iuż ca  ow czas b y ł  za C a łe  
poKoy  mógł  sp rowadzić ;  drugi ,  a b y  we- w o y s k o  Francuzkie  rozproszone  i znisz- 

wn ątr z  i zewnątrz taką  p r zy b r ać  pofla- t zone  j zo f t a ł o ,  a w mniey  niźli cztero-

1
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.miesięcznym czasie plac w n y n y  od Dnie- ty*i, Te kroki b y ły  częflo odnawiane, i
pru i D ź w i n y  nad Odrę i E lbę  się prze- 
Uiosł. T a k  s z y bk a  i n a d z w y c z a y n a  prze­
m i a n a  szczęścia  b y ł a  weszczbą .  w a ż n e y  
z m i a n y  we wszyf lk ich  po l i tycznych  z w i ą ­
z k a c h  Eu ro py .  Przymie rze  międz y  Ros- 
s y ą ,  S z w e c y ą  i W .  Brytani ią  w s ka za ło  
wszyftki tn okol icznym panliwOm n o w y  
punkt poiednoczenia.  Pruss^ od d a w n a  
chwalebnie  oswoione  z przedsięwzięciem 

o dw aż en ia  ws zy l ik iego  , i przeniesienia 
nawel  niebezpieczeńlłwa n a g łe j  bezpośre­
d n i e j  po l i t y czn ej  śmierc i ,  nad hańbę 

długiego konania pod brzemieniem roz- 
dz i er a ią cy cb  ie u c i s k ó w ,  c h w y c i ł y  się 
tak  p o m y ś ln e j  pory  i na ł ono sprzymie- 
mierzeńcow rzu c i ły .  W i e l u  mnieyszych  

i  |większycli  Xżąt  Niemieckich g ot o wa ło  
sie do t ąk o w e go i  kroku. Wszędzie  n ;e* 
• i t r p l iw e  życz enia  ludów wyprzedzamy 

regularne poftępowanie s w y c h  rządów.  

Ze wsząd ciśnieo© się do niepodległości  
pod s w t m i  wł asoemi  u l ia wy  ; uczucie 
k r z y w d y  narodowego  ho noru,  i roziątrze- 
nie przec iw obcey ciężko nadużytey  prze­
m o c y  , iasny m płomieniem w y b u c h a ł y ,

N. Cesarz  za nadto przezorny  , aby  
a ie m i a ł  tego zwrotu  rzeczy  za naturalny 
i konieczny skutek poprzedniczego g w a ł ­
townego  wysi lenia u w a ż a ć ,  a za  nadto 

s p r a w i e d l i w y ,  aby niechętnym mia ł  na 
niegO patrzeć okii-m , zwróc i ł  swoią  u w a ­

gę na to iedynie , i a k b y  przez doyrza le  
r o z w a ż o n e ,  > szczęśl iwie  za l ios ow ane  
środki  użyć  go dla prawdz iweg o  i t r w a ­
ł ego  dobra  Eu ro py .  Jeszcze na początku 
Grudnia  gabinet  Auf tryacki  poczyni ł  zna­
komite k r o k i ,  d la  skłonienia Cesarza  N a ­

poleona  prze* po wo dy  równ e z własnem 
lego dobrem iak interessem świata  zgo­

d n e ,  do sprawiedl iwey  i sp okoyney  poli*

wzmacniane .  Pochlebiano s o b i e ,  że wrft- 
z.enie przyszłorocznego nieszczęściz. , m y ś l  
na nadaremną Kratę ogromnego woyske- j  
potrzeba użyc ia  twardych  środ. ow  p r z y ­
musu do odz ys ka ni a  tey f l r a t y , m o c n y  
wltręd Francuzki, ęgp ludu t wszy l lk ich  w 
iego losy wplątanych kra iow , o d W o y n y  
która bez widoku przysz łego w y n a g r o ­
dzenia szarpała  i wy  niszczała ie wewnątrz,  
wreszcie zimne zastanowienie się nad 
niepewnością w y p a d k u  tego nowego  nadei 
pamiętnego przes i lenia,  skronią nakoniei 

Ce s a i z a  do posłuchania przełożeń Aultryi ,  
T o n ,  w iakim one zrobione b y ł y ,  zupeł­
nie zga dza ł  się z obeeuemi okol icznościa­
m i ; b y ł  tak m o c n y ,  iak wielkość zam ia ­
r u ,  tak w z g l ę d n y ,  iak życzenie  szczęśl i­
wego  skutku i zachodzące przy iac ie lskie 
związki  w y m a g a ł y , .

Nie należa ło  się zaifle s p o d z i e w a ć ,  
a że b y  oświadczeuia  z tak czyl tego źró dła  
p ł y n ą c e ,  wyta.znis oarzuconemi  b y u ź  
miały .  A le  sposob,  w iakim ie przyjęto,  
a  leszczt  b a r o z e y  roocnc u de rza .ą cy  
przekor pomiędzy  sposobem myślenia Au- 

t i r y i , i ca łk ow ite m  poltępowaniem Cesa- 
rza Napoleona w czasie spełz ł"go  tento- 
wania o p ok oy ,  c z y n i ł y  iuz te naypiękniey-  
sze nadzieie proźnemi.  ZamiaB przez umiar- 

kowane  przemówienie pocieszenia pr zy n a y -  
mniey widokiem przysz łości ,  i ułagodzenia 
powszechne/  r o z p a c z y ,  nay  wyższe  w ł a ­

dze Francuzkie przy  k a jd e m  zdarzeniu 
uroczyśc ie  z a p o w i a d a ł y ,  i e  Cesarz  aie 

przy  lianie na żaden p o ko y ,  k t ór y b y  mia ł  

ca łość  pa ni lwa  Francuzkiego (w Francuz-  
kicm roz u m ie n 'u )  n a r u sz a ć ,  lub która z 

samowładnie wcie lonych  p r ow in cy y  r y  

drzeći W  tymże  cz as ie ,  gdy rzecz b y ł a  

o wa run ka ch  nic t y c z ą c y c h  się nawet  tey



* a m ow ol n ‘ e tyytknętey  granicznej  l i n i i ,  potrzebne do wzmocnienia  i skoncentrowa- 
m o l v iono zaw sz e  t y l k o  a lbo z grożącą  nia w o y s k  swoich.  C z u ł  on ,  że A u l i r y a
niechęcią lub tez z uszc zyp l i wą  w z g a r d ą ,  
w ła śn ie  iak by  chciano n a y w y r a ź n i e y  dadź 

do zrozumienia ,  iż Ces arz  Napoleon ieft 
w  mocnem poftanowieniu z a d n e y ,  b y  tez 

Day m n i e j s z e j , nie uczynić ofiary dla 
Spokoyności  świata.

Po  tych  nieprzyiacielskich oświad­
czeniach n a f t ą p i ł o  szczególniey  bolesne 
d o t k n i ę c i e  dla A u f l ry i ,  gdy  w z y w a n i e  do 
pokoiu , które ten gabinet  za  wiedzą i 
pozornem zezwoleniem Fr a n cy i  innym 
d w o ro m  c z y n i ł ,  w  fa ł s z y w e m  i nieko- 
rzy f inem świetle w y f l a w i a n o ,  a t a k  s p rz y ­
m i e r z o n e  p r z e c i w  Francyi  M oc a rf tw a  za 
ca ł ą  odpowiedz  na pośredniczę Au f i ry i  

p r o p o z y c y e ,  publicznem oświadczeniem 
JTrancuzkiego C e s a r z a  odpowiedz ia ły .

G d y  N. Cesarz  Au f i ryack i  w y s ł a ł  w 
5 larcu  posła  do L o n d y n u , dla skłonie­

nia An gl i i ,  b y  zechc iała  należeć do po­
ko jo w y ch  u k ła d ó w  , JMinifierium W .  B r y ­
tanii  o d p o w i e d z i a ł o ,  iz nie może p o i ą ć ,  
a b y  Au f t rya  mogła dać wiarę  nadzieiom 
p o k o i u ,  kiedy  Cesarz Napoleon w t y m ­
że  czas ie  o d k r y ł  swoie z a m y s ł y ,  dążące 

jedynie do uwiecznienia  w o y n y .  T o  o- 

Swiadczenie tem botesnieyszą zad ało  ser­
cu Cesarza  r a n ę ,  im b y ło  sprawiedl iwsze  

* gruntown ieysze.
M im o  tego nie przeRawała  iednak 

AuHrya  * gor l iwości  przek ładać  Cesarzo­

w i  Francuzkjemu naglącą potrzebę p o ko ­
i u ; w  ka zdynn z a £ SWy m  kroku p o w o d o ­

w a n a  b y ł a  z a s a d ą ,  ze  po zburzeniu r ó w ­
nowagi  i porządku w Europie przez nieo­
graniczoną przemoc F r a n c y i ,  nie rrożna 
myś leć  O pr aw dz iw y m  pokoiu bez okresie- 

n i* teyźe przemocy .  W t ym że  czasie

przedsięwzią ł  Cesarz wszyf lkie  środki

musi b y d ź  w gotowości  do w o y n y  , leżeli  
swemu pośrednictwu nadadź  chce zn acze­

nie. Nadto nie u k r y w a ł  się iuż od d a w ­
na J. C.  M aść, ze w pr zyp a dk u  wybuch-  

nienia w c y n y  , on musi  do  n iey  na le ­

żeć.
D o t y c h c z a s o w y  Ran r zec zy  nie móg ł  

t rw ać  d ł u ż e j  „ a to przekonanie b y ł o  C e ­
sarzowi  prawidłem do wszyRkigh  iego kro­

k ó w .  Spełznienie zaś iuż przy  p ierwszym 
wRępie wsze lkiego  us i łowania  w  dopię­
ciu po koiu ,  musiało  leszcze wz m oc n ić  i 
o ż y w i ć  toż przekonanie.  W y p a d e k  sam 

przez się uwidoc zn i ł :  że mocą  oręża lub 
drogą u kł a d ów  trzeba b y ł o  prze yś dź  ko 
niecznie do innego Rahu

Cesarz  Napoleon nie t y lk o  przewi  

dział  uzbraiania  A u f i r y i ,  ale nawe t  *4  
nieuchronnie potrzebne u z n a ł , i w wielu 
okol icznościach wy raźnie  pochwal i ł .  M ia ł  
on dos yć  p o w o d o w  do przekonania  się , 
że Cesarz Auf i ryacki  w chwi li  tak flano- 
wią ce y  o losie ś w i a t a ,  musi wszy f l k i e  o- 

sobifie i przemi iaiące w z g l ę d y  na bok  od­
ł o ż y ć ,  i ty lko  radzić się t rwałego dobra 
Monarchi i  A u R r ya ck i ey  i panf lw sąsiedz­
kich , nic innego nie przedsiębiorąc,  iak 
t y l k o , co mu ta n a y w y ż s z a  pobudka  za 
obow iąz ek  wskaże.

Gabinet  Au f l ryacki  nigdy się tak nie 
t ł u m a c z y ł ,  a b y  iego z a m y s ł o m  iakie  in­
ne zgodne z rozsądkiem m ożn a  b y ł o  na 
d a w a ć  znaczenie.  Nie mniey tez ze Aro­

ny  F ra n cy i  nietylko uznano,  że pośredni­
ctwo Au f l ry i  musi b y d ź  z b r o y n e m , ale 
nawet  wielokrotnie oś wi a d cz o no ,  ze w  
zbiegu dzis ieyszym okoliczności  A u R r y a  

nie powinna  przef lawać na graniu roli  

drugiego r z ę d u , lecz owszem z wielkiemi
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si łami  na scenę świata  w y n ą p i c ,  i iako mierzeńcow,  w o y n a  na chwi le inna poflać
samo wład ne  mocarftwo krok f lanowczy u- 
czynić.  Czego  więc  z innych względów 
móg ł  się rząd Francuzki  po Aufi ryi  spo­
dziewać  lub o b a w i a ć ,  iuż w t e m  w y z n a ­
niu b y ło  poprzedmcze usprawiedliwienie 
przedsięwziętych i uskutecznionych kro­
ków przez J. C. Mość.

■j A z  do tego punktu rozwinęły  się b y ­

ł y  Ro su n ki , gdy  Cesarz Napoleon o p u ­
ścił  P a r y ż  dla wl l rrymwnia poftępu woysk  
sprzymierzonych.  Bohater liwu w o j s k  Ros- 
sy y s k i c h  i Pruskich w k r w a w y c h  b i twach  
w  miesiącu M am  okazanemu oddali  ho łd  
sami  nawet  ich nieprzyjaciele .  Ą  ieźli 
w y p a d e k  pierwszego kroku kampani i  nie 

b y ł  sprzymierzeńcom I p r z y i a ź n y ,  , p r z y ­
cz yną  tego ieli częścią  przemagaiąca  si ła 
w o y s k  Francuzkich  , i . -uzoany od całego 

świata  Geniiusz ich d o w o d c y , częścią po­
l i tyczne  ko mbinacye  s łużące z a  prawidło  
Mon archom  sprzymi er zon ym  w calem ich 
poRępowaniu.  Dz ia ł a l i  om w dobrze w y -  
miarko  wanem przewidzeniu ,  ze sprawa , 
za  którą w a l c z ą ,  nie mog ła  długo pozo- 

Rać sprawą ich ty lko  s a m y c h , i że prę­
d z e j  lub poźniey , w szczęściu czyl i  nie­
szcz ęśc iu ,  każde ieszcze me ze wszyflkiein 

samowładnośc i  pozbawione  pańttwo musi 
do ich zw iąz ku  . pr zy l łą pi ć ,  każde niepo 
dległością cieszące się wo ysk  o do ich Uro 

ny  się p rzy łą cz y ć .  Do zw ol i l i  oni meztwu 

w o y s k  swoich tyle ty lko  się r oz w i n ą ć ,  
ile tego obecna chwi l a  d o z w a l a ł a ,  a o- 
szczędzal i  znacznieyszą  część swoich sit do 

c z a s u ,  w którym  z znacznieyszemi  środ­
kam i  m ogl iby  sobie większe obie cy wa ć  
skntki. Z  tych  więc p o w o d o w ,  i dla d a l ­

szego rozwinięcia okol iczności  rozeym z a ­
w a r t y  zofiał .

T y m  czasem przez colnienie się sprzy-

w z i ę ł a ,  co tern d o t k l i w i e j  da ło  C es ar z o ­
wi uczu ć ,  iak niepodobną ielt rze cz ą ,  a- 
by  w da l szym iey c iągu,  bez czynnym wń 

dżem pozoliaf.  Nade ws zyf lk o  zaś los M o ­
narchii  P ru s ki e j  n a y ż y w . e y  uwagę J. C.  
Mci  z a i ą ł ;  ieft bowiem przekonany , ze 

przywrócenie  M o c a r f l w a  Pruskiego , islt 
pierwszym krokiem do przywrócenia  poli­
tycznego  syltemu Europy  , a niebezpie- 

czeńf two,  które teraz nad nią wisiało ,* ir- 
w a ż a ł  za  swe wła6ne. Jeszcze na począt­
ku Kwietnia o św ia d czy ł  Cesarz Napoleon 
dworowi  Aul i ryackiemu , że zupełne znie­

sienie Monarchii  Pruskiey iako naturalny 
skutek iey  odl łępUwa od Fra nc yi  i prze­
dłużenia w o y n y  u w a ż a ,  i ze do Au liry i 

należeć będz ie ,  ieźli zechce,  wcielić do 
s w y c h  pańl lw n a y w a ż o i e y s z ą  i oaypięk-  
nieyszą prowincyą  Pruską.  T o  o św ia d ­

czenie da ło  laśnie pozn ać ,  ii. dla ra t o w a ­
nia Pruss me można am icdnego środka 
z a n i e d b a ć .  Jeźliby tegc wielltiegG Celtr 
nie można b y ł o  przez słuszny poCoj  do- 

[ ptąc , w y p a d a ł o  stlnem wsparciem dopo-  
modz l iossyi  i Prussoin. Z  tego więc na ­
turalnego Jpowodu , który iuż samey  F ra n ­

cyi  nawet nie mógł  dłuzey m a m i ć ,  popie­
rał  j). C .M oś ć  swe woienne uzbrajania z 
nieutrudzouą pilnością. W  pi er ws zyc h  

dniach Czerwca  opuści ł  Cesarz sw oią  Ro­
l k ę  i z b l i ż y ł  się do placu w o y n y ,  czę­
ścią dla pracowania  tern dzielniey nad u- 

k ładami  o p o n o y , zaw s ze  ńa y p i e i w sz y m  
celem iego życzeń  b ę d ą c y m ,  ieźl iby  się 

iaka iskierka nadziei  pok aza ła ,  częścią a b y  

przygotowania  woienne,  ieźl iby  iuż dla 

Auf l ry i  me b y ł o  innego w yb or u,  mógł  tern 

usi lniey popierać.
(R eszta  w przysziey  Gazecie )
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Z  Wiednia ci. 21 Sierpnia.
Podług  doniesień z Pragi  pr zybył  

lam N.  Cesarz d. 14 b- tn. z Brandeis.  
Prz v  bj’ li tam t a k i e  A r c y  X że  Ferdynand,  
W  W .  Xzne R o s s y y s k i e , NaRępczyoa  W e y -  
ntar$ka i Xżn a  Old enburska ,  b y ł y  w  Dre­

źnie  C. fi. pose ł ,  Jenerał  Hrabia Bubna  i 
ki lk a  oddziałów C. K.  gw ardyi .

D. 15 w wieczór ziechat  tam Ce s ar z Ro s -  
Syyski. Jak ty l k o  N. Cesarz nasz d ow ie dz ia ł  
się o zbliżeniu wy sok ie go  G o ś c i a ,  pośpie­
sz y ł  przeciw niemu. Podkal i  się pod br a ­

mą mial ia ,  wysiedli  z p o w o z o w  i przy o- 

k r z y k a c h  licznie zebranego ludu uściskali  
się nay u pr ze y m icy .  Miatto oświecoue zO- 
Bało  z własney  chęci- N. Cesarz R o s s y y -  
ski za p r o w a dz on y  zoB ał  przez naszego 
M o uarchę do zam ku  Hradscltin , gdzie 
Przygotowane  b y ł y  dla piego po^oie. Nie 
Zadługo otem naf łąpi ły  w  zaiemne od­
wied z iny .  W  wieczór  b y ł a  u N. Cesarze 

naszego wi ec ze rza ,  na którey  z n a j d o w a ł  

5ł ę w y s o k i  Gość , W  W .  Xżue Ro ss y ys ki e  i 

■̂rcy  Xże Ferdynand.

16 p o i e c h a l i  o b a  M o n a r c h o w i e  o-  
b e y f z e ć  w o y s k a  , a  w  w i e c z ó r  z ą a y d o w a l i

s;ę na teatrze.
K r o i  P r u s k i  spodziewany tam by

d. 18.
Francuz.*'  poseł  Hrabia Nar onne o- 

puścił  d. 14 Pragę,  a X i s  Wincencyi  (Cau- 
l incourt )  d. 17 Ramtąd wyiechał.J

G ł o w n a  kwatera Fe ldma rsz a łk a  X ci a  

Schwarzenbetga  b y ł a  d. 17 b.m.  w Melni- 
ku. W  tym  aniu^iako siodmem po w y ­
powiedzeniu rozeymu przez Moca r l t wa  

sprzymierzone w y d a n y  tam zofiał  naftę- 
puiący

Rozkaz Woyskowy,
Nadszedł  dzień,  w i e l k i , yMęzni  W o  

i ow ni r y  | O y c z y z n a  na was polega.  Ile 
raz y  g os ley  a a ł  się wa m  s ł y sz eć ,  z a ­
wsze odpowiedziel iście iey zaufaniu,  W s z y -  
fikie usi łowania  naszego Ce s ar z a ,  d la  
wrócenia  Europie długo oczekiwanego po- 

ko ia  , d la;  uftalema na t rw ał y ch  podfta- 

w a c h  spokoynęści  1 p o m y ś l n o ś c i  nas zey  
M o u a r c h . i , która ’ eft nieoddzielną od spo- 

ko yu o ś j l  i po m yślnośc i  n a s zy c h  sasfa 
d o w  , b y ł y  daremne.  A n i m e w y c z e ' p a n a  
cierpl iwość  , an przełożenia , ani  poiożc  

tie zaufanie w o i u ią cy ch  Alocarflw w zc



* złach ! środkach t3.Mego C e s a r z a ,  n i e m e  
potraf i ło  skłonić rządu Francuzkiego do u- 
f n i a r k o w a n i a  i słuszności.

W  dniu,  w  którym .Auflrya ogłosi ła 
$1ę za  sp ra wą  słuszności  i porządku,  p r z y ­
ję ła  razem obow iąz ek  walczenia za  n a j ­
większe  te ze wszyf lkicb dóbr.  Nie sami 

r ozp oczenamy w a l k ę ;  f laiemy w szeregu z 
tem wszy l ik iem , co Europa ma nay wię k-  

szego i nayskutecęnieyszego  do wyRajvie-  
nia przeciw potężnemu nal ławaczowi  na 
ie y  woIdość i spokoyuość.  Au\lr>a R o s­
sy a ,  P r u is y } Szw ecya , A n g lii a , H iizpa- 
niia. —  W s z y f t k i e  te Mocar Hwa obraca ią  

po łączone  swoje us i łowania  do wspólne­
go celu,  do gruntownego i t rwałego  po ko ­

ju , słusznego podziału si ł  po m ięd zy  kra* 
ie i niepodległość, każdego pojedynczego 
znocarflwa.  Nie przeciw F r a n c j i ,  ale 
przec iw przewodniczeniu Francuzkiemo z a 

iey granicami  wznios!  się wielki  ten z w i ą ­
zek.

Co  tęgość i w y t r w a ł o ś ć  ludów mogą,  
o k a z a ł y  Hiszpaniia i R o s s y a ;  co po łączo­

ne si ły tylu Moc ar Rw zdz ia ł ać  . potraf ią , 

okaże rok i& l& y .
W  t a k  ś w i ę ł e y  w o j n i e  n i u s i e m y  .wię- 

c e y  niżel i  k i e d y  c n o t  o k a z a ć  , k t ó r e m i  nie 

w  i e d n e y  z d a w n i e y s z y c b  w o i e u  w o y s k o  ~ 

n as z e  i a ś n i a ł o .  N i e o g r a n i c z o n a  g o t o w o ś ć  

p o ś w i e c e n i a  w s z y f l k i e g o  z a  M o n a r c h ę  i  

o y c z y n ę , r ó w n e  m f z t w o  w  s z c z ę ś c i u  l 

n i e s z c z ę ś c i u ,  o d w a g a  l w y . t r w a ł o ł ć  na pia* 

c u b o i u ,  u m i a r k o w a n i e  i o s z c z ę d z a n i e  

b e z b r o n n y c h ,  w s z ę d z i e  n a m  t o w a r z y s z y ć  

m u s z ą .
T o w a r z y s z e  oręża'-  VVr w a s z y c h  Sze­

r e g a c h  P r a w i ł e m  l a t a ,  k t ó r e  n a  usługi  

o j c z y z n y  p o ś w i ę c i ł e m : u zn ai ę  w  w a s  i 

p i c zę w a le czn yc h  mężów^ którzy walczy-^

liście w  ch wal ebn ych  b i t w a c h ,  i t y c h ,  
którzy  w wasze  wliępuią ś lady  , i ufam 
wam ! Mnie z pomiędzy  was w y b r a ł  M o ­
narcha;  ł a s k a w o ś ć  Jego poflawiła mnie na 
czele was ; Jego zaufanie wraz  z wa sz em  
ieli m o i ą siłą.

Jak każd y  poi edy nc zo  s łu żyć  ma ca .  
łości , odbierze iuf l rukcyą na piśmie;  ale 
w k a i d e m  przeznaczeniu,  w ka żd ym  pun 
kcve,  yv ka ż d e y  l ianowiącey  chwil i  c z y ­
nić zawsze  co ty lko  można  naj leps ze go  j, 

^nay większego , —  oto iett podano wienie, 

które nas wszyfikich  w i ą ż e ,  wszy dk ic h  
p o r ó w n y w a ,  wszyfikich do tednegoz c h w a ­
lebnego celu unosić musi.

Cesarz  będzie po m ię d z y  n a m i ; bo 

nam na y dr o zs ze  p o w i e r z y ł  r ze cz y :  honor 
narodu,  obronę o y c z y z n j  , bezpieczeri- 
ftwo i pomyślność po tomkow.  Parriiętay.  
c ie ,  W o iow ni cy  , i e  idziecie do  boiu pod 
Bogie m,  który  me opuści s łuszney  Spra? 

i w y ,  pod  ̂o c z y w a  po o j c o w s k u  myślącego  
I Mon archy  , pod t o c z y ma  _wdz'ęez/iych 

ws p ó łz io m k ó w  w a s z y c h , '« oczach E u ­

r opy  , ponieważ po długich cierpieniach 
ocz-ekuie po was wielkich  cz yn ów  i wiel- 

k i ey  u lg i!  P a m i ę t a y c i e ,  i i  z w y c i ę ż y e  
music ie ,  dla odpo wiedzenia temu oczeki ­

wa niu :  Wa lcz c ie  iak A u f l ry a ck im  wo* 
iowciRom przy Boi , a z w y c i ę ż y c i e !

łia rol \Xże Schwarzenbet g , 

Feldm arszałek.
7 Poryta d. 10 Sierpnia 

Ce s ar z ow a  p o w o c i ł a  d. 9 b. m. ao  
St.  C loud z przedsięwzietey  do Moguneyi  

p o d r o ż y /  W y f i r z a ł y  z dział  z w i a f io w a ł y  
P a r y ż o w i  iey powrot ,  D o m yś la ją  się , i i  

Ce s a r z o w a  Jmć zar az  po uroczyf lośc i  N a ­
poleona prredsięwezmie podroż do Cher- 
b u r g a , dla  . z n a y d a w a m a  się p r z y
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rżeniu tam nowego  portu. tych  i ranionych.

Z  Berlina d. 24 Sierpnia.
r.apport generała porucznika Hrabię• Ross yys ki  Jenerał  Suchtein poie cha l

gcW allm odenda rćlewicza Szw edz-  Rad do Potsdamu W  nocy  z 22 na 23 z 
kiego z  fi iztenpurgS pud d. 19 Ster- pó łn oc y  p r z y b y ł  tu Ro ss y ys ki  P uł s uw ni k
pnia  i8*3- Barnekow przez 'Gii tergotz z zd o by tą  wo*

D 17 b. m. ude rzy ł  meprzy iaciel  na ienną Saską  kassą 150,090  spe ies tala-
Eoiąre pod L a u e n b u r g e m  d w a  batal i iony  row wynoszącą ,  
korpusu L ui t zo w a , l tcz odparty  zoflał.  %)nta 30 * 31 Sierpnia I 8I 3*
W c z o r a y  od rana  ponawiał  te uderzenia Cena zb oi rożnego gatunku na Targu  t* 
a ż  do wi ec zor a ,  aie nie potrafi ł  tey  posa- Krakowie^ sprzedawanych. ^

ó r  uzyskać.  O b a  batal i iony  L i i t zowa Z i .g r .  Z i .g r .  Z i . g f . Z ł .  gr.
t rz y- na ly  się tak dz ie ln ie ,  iż nie mogę N o w a  Pszenica 1Ą —* 13 —  12 15 11
ich 4 0 syć \v . Rró lew ic zow sk ie y  Mci  zale- R ° rz- Pszenicy  11 —  .9 15 9 —  8

1 Zy to  nowe 10 15 10 —  9 j 5 ę- —•
Cić. Nieprzyiaciel  rozwinął  przy  tem na-   Z ' t o  ■   8   7 *5 7 *~*
.cieran u si łę 6 batal i ionow ; ale niemniey —  Jt czmie/* 8 — 7 15 7 —  ó —

—  Owsa'  6 — 5 15 5 —
—  J*tieł 22 —  20 —  19 —  18 —

—  Stra a obu b a t a l i i o u O w  L i i t zo w a  wy-    G r o c h u    ■           — .

zawsze  b y ł  odparty  i wiele utraci ł  ludzi. 
rr~ Stra a obu batal i iónow L i i t zo w a  w y ­
nosi 4 officerow i 100 żo ł n ierzy  w  żabi-,  —  Rzepaku —  —  —  —

D  O  N  1 E  S 1 1 N  1 A .
Podpisarz Tr yb un a łu  C y w i l n e g o  p ierwszey  InRancyi  Departamentu  K r ak o w s ki e­

g o  do wiadomości  p-odais,  12 lubo przysądzenie p r z y g o t o w a w c z e  sprzedarzy  kamie- 
nricy Ur. Woyc iec ha  i Ro/ali i  z Buszydibwskich  Chachulsk ich m ał ż on kó w dziedzi-  
c.zney v K r ak o w i e  przy ulicy JHoryańskiey narożnie pod l iczbą 554 floiącey w cenie 
złp.  ośm t ys i ęc y  t rz y l i a  W dobrey Prnskiey  monecie currant więcey  d a j ą cy m  na za- 
spoko  enie prosi ii vi  po 5  od 100 od summy tapi ta lne y  złp. 1000 od dni.a 24 C z er w ca  
R 1805 A rchikonfraterni Miłosierdz ia  w K r ak o w i e  przy  u b c y  Sienna z w a n e y  poc. 
l i czbą  ,53 f u n d o w a n e j  z a t rz y m a ne y  oraz powrócenie koszrow pr aw ny ch  Dekretem W y ­
sokiego Trybunału Cywi lne go  p ierwszey  InRancyi  Departamentu Krakowskiego  w kwo- 
x ie  59 złp.  i ją  gr< przy sąd zon yc h  i w ex ek u cy i  tegoż Dekretu wy ło ż on y ch  i w y ł o ­
ż y ć  rr lanych w  dniu 2  ̂ miesiąca L ipca  r. b. przez wspomniony  T r y b u n a ł  przeznaczo 
Be zoCato , gdy  iednak nikt na t ym ż e  terminie z ży cz ąc yc h  aobie nabycia wsp-omoio- 
P«y kamienicy  nie Rawi ł  s i? ,  w moc więc Rezolucy i  JW.  Prezesa tegoż T r y b u n a ł u  
■Cyw.lnego p ierwszev  InRancyi  Departamentu Krako ws ki ego  w  dniu 22 L ipca  r. b. 
Dafląpionry [ t a  żądanie M  go An»on>egc Kłossowskiego  P a f o n a  przy w s o o m r i o n y m  
t r y b u n a l e  imieniem rze cz o ne j  Archikonfraterni  Miłosierdz ia  czyn iące go  i sprzedarz 
tzeczoney  kamienicy  popieraiarego publiczność uwiadomią  s i r ,  1. przysądzenie p r z y ­
g o t o w a w c z e  kupna j przedarzy  kamienicy  rzeczoney  Ur. Chachul  kich m a ł ż o n k a w  
-dziedziczney w dn.u i2gc Paźdz iernika  r. b. i8t3go w WysoRtm T r y b u n a le  C y w i l -  
Ł *n pierwszey  InHancyj Departamentu Krako ws ki ego  w domu R z ą d o w y m  w K r ak o .

przy ulicy Gr o dz ki e y  pod liczba roó f lo iącym o godzinie lotey  przed południeaa 
t czpoczęta  i ukończona fcedzie; za c i e m  ż y c z ą c y  sobie rzeczoną kamienicę prawem 
'Wicsnojcj i dz iedzic twa n a b y d ą  maia się Rawić w mieyscu  i czasie w y ż e y  wyszcze-  
£ «  iioLye;h. —  D a n  W K r ak o w i e  dr.,a‘ sogo Sierpn.a R .  i 8 J3 g ° -

S trzelecki, bodpisar-..
. Rodaie się do pubhczney w i a d o m o ś c i , iż na dniu 3go V1- rzrśma r. b, o  godzi-nle 

& '  z IaDa m domu Nro jyć w ż y d o w s k i m  m-e-cie przy K r ak o w i e  nafiapi  sprzedarz
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rożnych  mobi l iow , za  monetę srebrną Pruską gruba,  lako  t o :  f lołow' ,  zegara ajan- 
s o w ,  s z a f ,  s z k ł a ,  mosiężnych l i c h t a r z y ,  b i e l i z n y / s u k i e n , Ó£c. M aią cy  chęć kupna 
raczą  się ua oznaczonym mieyscu , i w  wy mie nio nym  czasie zgromauzić.  —  W Kra* 
kowie  dnia ^ogo Sierpnia 1813.

'jk n  Kanty Fachinetty, Komornik T .H . D . K . i  R.
Nizey  podpisany , zo f t a w s i y  z m o c y  kontraktu kupna i sprzedaży  pomiędzy nim 

a  J W n y m  Jozefem Janem Nep. Hrabią Wielopolskim Margrabią  z Gonzagow M y s z ­
ko ws kim  W dniu 2oty.m Kwietnia 18-13 za w a r te go ,  właścicielem i dziedzicem tey re­
szty  d ó b r ,  która w  dniu ws pommonym b y ł a  leszcze w  posiadaniu i dziedzidwie te­
goż  J W g o  Margrabiego M y  szkowskiego , z obowiązkiem zaspokoienfa Wierzyciel  do 
niegp 1 dóbr  tych  pretens je  m a i ą c y c h ,  a  niewiedzac z pewnością d o k ł a d n ą ,  i ak a  
b y d ź  może ilość ty ch że  Wierzycie li  i ich W i e r z y te l n o ś c i ; poftanowi ł  dla pewniey ;ize- 
go w interessach s w y c h  pol lęnow ama  i prędszego Wierzyc ie l i  zaspokoienia , wy u a-  
leść r ze cz y w i f t y  Ei laus pa s s y w ó w  i t y m  końcem w e zw a ć  wszy l ikich  wspomnianych  
W ie rz y c i e l i  do okaz ani a  tytułów ilości pretens ji  swoich:  iakoz w z y w a  ninieyszyYn
każdego  z osobna i wszy l ik ich  w o g u l e , iab iekolwiek bądź pretensye do JW go Jo* 
ze fa  Jana Nep. Hr. Wielopolskiego Margrabiego  M y  =zkowskiego lub majątku Jego do 
dnia 2ogo Kwietnia 1813 m a i ą c y c h .  aże by  każdy  w szczególności  kopiła- autentyczną 
a  p r z y n a y m i i e y  kopi ią  protlą dokumentu pretensyi  sw oie y  z poirzetnem przy n iey  
obiaśnieuiem , względem n a l e ż n e j  i lości ,  tak summy KapiLalney-,  iakc* 1 zaległey pro* 
w i z y i ,  lub- teyż e  iuż w części  czy  w całości  odeb ran ey ,  ba Iż wszelkich innych pre­
tensyi  z lak iegokolwiek źrzodła  p o c h o d z ą c y c h ;  przez pocztę f r a n c o ,  bądź oiizszyą 
pewnią, lub osobiście do W go  Walentego Lichockiego Pisarza Aktowego  Departamen,  
tu K ra k o w s k i e g o ,  w Krakowie  przy ulicy Szpi talney pod Liczbą 362 KanceUaryą  
swoię utrzymuiącego i do utrz ymo wa nia  ta ko w y ch  adressow przezemnie uproszone­
g o ,  n a y d a l e y  cl o dnia igo  M ar ca  t8i4go nadesłać lub doręczyć  r a c z y ł ;  n a c z e y , s a m  
sobie ka żd y  pr zypisać  zechce ,  gdy  spóźnienia w  w y p ł a t a c h ,  natężyć mu się mogą­
c yc h  doznać by m usia ł :  podpisany  bowiem- oś wiadcza , -  iż do wezwanie  tego nie i u* 
na Ulotną ma pobudkę tak tylj^o szczerą chęć przy spieszeuia s a t y s f a k c j i  \A lerzyęie* 
lom i wczesnego o b m y ś ^ n i a  śro df tow, aże by  ka żd y  w ftosuuku "nalęiyioŚŁi ~Jtwz>ir 
i podług natury* długu mógł  b y o ź  zaspofeoionyrn , me zaś ażeby  rrzćc ni^yt^tmość 
lub mewiad  tn Sć o pretens jach  W i e r z y c i e l i ,  iedni pierwej-  1 w zupełnośc i ,  inni 
za ś  wcale w a ,czerń sa ty s fa kc y i  nieodbierali .  W ez w an ie  nimeysze aże by  tem pe* 
wnidy  doszło wiadomości  każdego interes w tem m-aiącego, umieszczonem 2oflanie w 
gazecie Kra.kowskiey , w Dzienniku D e pa rt am en tow ym  Kr ako ws ki m  i R a d o m s k i m ,  
oraz w gazecie W ar s za ws ki e y  po d w a  raz y  co miesiąc aż  do igo Marca  i 8 i 4go R- 

W y d a n o  w zamieszkaniu g łówń em  w Pińczowie ania ygo Lipca 1813-
jłan linnerawh Olrych.

P odpisany  podaie do j łubliczney w i a d o m o ś c i ,  i i  dnia drugiego Września i 8'3 r. 
od godziny 9 do 12 z ra n a ,  a od 3 do ótey z połi J-iia i i iaftępnych po sobie w Hrobrzu 
Pow ie c i e  Szka lbimirskim Dep. Krakowskim sprzedawane będą przez publ iczną  l icyta-  
c y ą  meble pokoiowe : iako to k o m o d y ,  kr ze s ła ,  k a n a p y ,  boliki  - roznev wielkości ,  
zwierc iadła  i t. d. Tud zie ż  konie ,  Hadnina,  os ły  i zboże  w  rożpych  [gatuneach częścią 
m ło c o n e ,  a  częścią W/Snopnie, a to zag ot o wą  w dobrey srebrney monecie zapłatą.  Ż y ­
cz ąc y  sobie t a k o w y c h  n a b y c i a  ma się w oznaczonym dniu i mieyscu zaopatrzy  w s zy  
się w gotowe pieniądze znaydou-ać.  I)an Szkalbmirzu d. 18 Sierpnia 1813 roku.

‘ffgnacy G utow ski, &o m. S . P . P .  i>. D-  A.
‘ Dnia szoftego W r z e ś n i a  18»3 r. ogodziuie 9 ranney w kamienicy  przy  ulicy S. 

A n n y  pod Nr. 310 ftoiacey w zamieszkaniu nizey podpisanego Kom or nik a ,  sprzedanfe 
będą  przez nubliczną l i c y t a cy ą  za got owa srebrną kurrant monetę srebra nallępuią>e, 
to iefl : w a za  wy  zł ar«na z p o k r y w k ą ,  pó-miski , blaciki  i cukierniczka o w a l n a ,  sre­
bra takowego  osownie do| Ar.  621 Kod.  Polięp.  Sąd. widzieć możoa u rzeczonego 
Ko mor nik a  w iego zamieszkaniu.* Ż y c z ą c y  sobie nabyć  t a k o w y c h  sreber zechcą  się w 
oz n acz on ym  mieyscu i czasie zn a yd ow ać .  W  K r ak o wi e  d. 27 Sierpnia 1813 tuku.

jfułi Nepomucen F ra n kt, Komornik T> &  R  I .  D * K-


